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Kazimierz Przerwa-Tetmajer

Na wiejskie gaje, na kwietne sady

na poiahen,

idzie nocami cień jego blady,

cichy, jak sen.

Słucha, jak szumię nad rzekę lasy

owite w mgły:

jak brzęczy skrzypce, jak huczę basy

z odległej wsi.

Słucha, jak szepcą drzęce osiny,

malwyi bez:

i rozpłakanej słucha dziewczyny,

jej skazy, jej łez.

W wodnych wiklinach, w blasku księżyca

w północy chłód,

rusałka patrzy nań bladolica

z przepastnych wód.

Słucha jęczących dzwonów pogrzebnych

i wielkich łkań,

i rozpłyniętych kędyś, podniebnych,

gwiazd błędnych drgań...

Słucha, jak serca w bólu się kruszę

irwębezsił--
słucha wszystkiego, co jego duszę

było, gdy zył. . .

Zespół mu zyczny Górali Tatrzańskich z Passaic, a wśród nich

znakomity artysta tenor Andrzej Bachleda z Zakopanego.

Zdjęcie powyższe p rzedstawi a Grup ę Górali Tatrzańskich Jana

Gromady z Passaic, która brała udział z powodzeniem na

pierwszym milenijnym programie wstanie New Jersey,odbytego
dn. 18 lutego staraniem dr. Tadeus za Grom ady-p rzy współu dzi a-

le Polskiego Instytutu Naukowego w New Yorku i polonijny
nych działaczy ze stanu New Jersey. Pierwsza ta konferencja
była wspaniale udanę uro czy sto ści ę, która ścięgnęła blisko

1,000 gości, w tym wybitnych osobistości.
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University Club of Hackensack

Dr Stanisław Bafja

Drogi Panie Redaktorze!

Juz dość dawno nie dawaliśmy
Wam znaku życia, ale to czas tak

szybko leci. We wspomnieniach
naszychPanaosobajesttak cięgle
żywa i bliska, że stoi w jakiejś
sprzeczności z kalendarzem, bo w

poświadomości nie dzieli nas ani
czas ani odległość. Wymownym świ a-

dectwem tego jest choćby Pana

czasopismo, które u nas w Polsce
ma duże powodzenie, anasze i Wa­
sze sprawy zaczynają się stawać

łęcznymi przedmiotami życia co­
dziennego jako jednej całości

spraw podhalańskich.
Z dużym zadowoleniem dowiaduje­

my się ostatnio o zetknięciach
się z Wami na polu artystycznym
n as zego J ędrzk a Bachl edy- Curusi a.

Miły, trudnopowiedzieć chłopiec,
bo choć wygięda młodo, majuż syna

akademickiego mistrza świata w

narciarstwie, no i potrafi dobrym
głosem zaśpiewać tak samo po pań­

Górale podhalańscy w Zębie na Podhalu.

sku j ak i po góralsku. Przypusz­
czam, że mieliście z nim cenne

przeżycia artystyczne.

19 lutego mieliśmy otwarcie

świetlicy przy oddziale Zwięzku
w Zakopanem. Mieści sięprzy sali

teatralnej, która będzie gotowa
prawdopodobnie również w tym roku,
bo prace sę już daleko zaawanso­
wane. Świetlica kosztowała dość

dużo, ale jest ładnie zrobiona w

naszym stylui ma duże powodzeni e.

Zbiórka pieniędzy na dom Kazi­
mierza Przerwy-Tetmaj era w Ludź­
mierzu idzie dość dobrze i mamy
na ten cel już w banku około
osiemset tysięcy złotych. Nasz

tamtejszy prezes mgr Krup a i jego
małżonka bardzo dobrze koło tego
chodzę i maj ę też i rezultaty.
Ostatnio zarzęd1 asów siedmiu gro­
mad w Witowie też przeznaczył na

ten cel 40 m^ drzewa.

Kamień na pomnik Tetmajerowi w

Ludźmierzu będziemy też chcieli

postawić w tym rokti. Chcemy to

połęczyć z obchodami tysięclecia
PaństwaPolskiego, żeby to jeszcze
ładniej wypadło. Również mniej-
więcej w tym samym czasie prze­
widujemy Walny Zjazd Delegatów
Zwięzku i nowe wybory Zarzędu
Głównego.

Może natym bym skończył, pragnę
serdecznie podziękować zaprzesy-
łane nam egzempl arze swój ej gazety
i łęczę dla Pana, Szanownej Ro­
dziny i Podhal an serdeczne pozdro­
wieni a.

Za Zarzęd

Stanisław Bafia

Zakopane. dnia 11 marca 1966r.
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List od dyr. Zwi ęzku Podhalan w

Zubsuchem Stanisława Gromady:

Drogi Rodaku Gromada,

Wpierwszych słowach mojego listu

chcę się dowiedzieć o Waszym zdro­
wiu i po wo dzeniu, bo my dzi ęki Bogu
zdrowi apowodzenie jak to zwykle
pod halami.

A teraz, celem mojego li stu jest
aby Wam donieśćonaszym Kole Zwi ę z-

ku Podhal an w Zębi e, którepo Waszej
wizycie zPołsce i Waszych listach

zzaoceanu o żyło. Otóż w styczniu
ub. roku urządziliśmy wspólny opła­
tek, na którym był obecny Prezes

Głównego Zarzędu dr Stani sław Ba-
fia. Na tej to okazji odczytane
były listy Wasze. Po dłuższej dys­
kusji powzięto decyzj ę utworzeni a

zespołu śpiewaczomuzyczno tanecz­
nego. I odtęd zaczęła się praca
kulturalno oświatowa, ciężka ale

przyjemna, ap rzedewszystkiem dla
mnie bo jestem najbliżej naszego
środowiska i pod rękę młodzieży.

W maju nasz zespół brał udział
w programie rocznicy Tetmajerow-
skiej w Zakopanem gdzie wykonane
były śpiewy i deklamacje. Wlipcu
zespół naszwystępił wNowym Targu
na obchodach ziemi nowotarskiej,
a we wrześniu zespół nasz był aż

w Jaworkachnadożynkachitak po­
woli się rozkręciło Koło, ze może

i co z tego będzie.

Górale pokłonili się przodkom
- powstańcom chochołowskim

Dnia 20 lutego br. Chochołów na

Podhalu obchodził 120 rocznicę
Powstania Chochołowskiego. Oto

wyj ętki z “Dziennika Polskiego’!
Walili się w piersi Chochoło­

wianie na dowód że wieś ich jest
najpiękniejsza, o wspaniałej drew­
nianej zabudowie, reki amy ni e po­
trzebuje. Rano n ad Krakowem i Pod­
halem wi si ały ci emn e chmury, a po

przyj eździe do Chochołowa i prze­
kroczeniu tryumfalnej bramy z n a-

pisem: "Witojcie”, uśmiechnęło
się do nas słońce i omal że lazur,
nieba. Nastawiło to przybyszów
jeszcze szymp atyczni ej do go spod
rzy i do uroczystości 120 roczni-

powstania chochołowskiego.

Przybyli przedstawiciele władz

wojewódzkich i delegacje którzy
przesiedli się na przystrojone
góralskie bryczki. Kapela grała
skoczne melodie, na czele pochodu
banderia konna, ajako asysta gó­
rale z kosami, widłami i bronię.
Takę to bronię dysponowali pow­
stańcy chochołowscy, którzy 21

lutego 1846 roku stanęli u stóp

Górale podhalańscy w Zębie na Podhalu.

W szkole zębiańskiej powstał
zespół dzi ecięcy, k tóremu dzielni e

przewodzi nauczycielka, też góralka
Marysia Stoch. Zespół dziecięcy w

niektórych wypadkachbierze udział

w występach razem z zespołem mło­
dzieżowym. Próby w obydwóch zespo­
łach odbywają się regularnie raz

w tygodniu.Tak Z ar z ęd Zwi ęzku Po d-
halan w Zębie, j ak i nauczycielk a

Marysia Stoch proszę wszystkich
zdolnych i ochotnych aby wstępowa­
li w szeregi Zwi ęzku Podhalan i

pielęgnowali przepiękne stroje,
budo wni ctwo, mu zyk ę, śpiewy i tań­
ce gór al skie.

Tatr, do

narodowe
BI as zak,
strzelił'

walki o swe wyzwolenie
i społeczne. Andrzej
potomek powstańca wy-
na wiwat, a J an Zubek

paradował z oryginalnę kosę pow-
stańczę zn al ezionę w budynku BI a-

szaków, liczęcym sobie 230 lat.

Ow strojny orszak zamykali stra­
żacy.

Uroczystości odbywały sięprzed
szkołę w których licznie brała
udział ludność miejscowa i oko­
licznych wiosek. Po przemówi eni ach

wybitnych osobistości i powita­
niach, gospodar z Cho choło wa zgła­
sza cenn e zobowięzanianacześćpa-
miętnej rocznicy. Mieszkańcy wsi
i najbliższej okolicy wzniosę w

czynie społecznym do pierwszego
września br. pomnik ku czci pow­
stańcom w Cho choło wie, na cmen­
tarzu ma stanęć obelisk ku czci
ofiar hitlerowskich. A najcen­
niejszym przedsięwzięciem jest
chyba plan budowy Domu Kultury w

Cho choło wie który miałby stanęć
w 125 rocznicę Powstania Chocho­
łowski ego.

TRZYNASTY SEJM ZWIĄZKU PODHALAN

Trzyn asty Sejm Zwi ęzku Podhalan

odbędzie się poczętkiem września

tego roku w okresie Labor Day w

Domu Zwi ęzku Podhalan w Chicago.

Gospodarzami nadchodzącego Sej­
mu będzie Zarzęd Koła No. 3 Mor­
ski e Oko.

S.P. JAN W. SMITH

W lutym br. upłynęł rok od
śmierci Jan a W. Smitha, męża zna­
nej góralki z Chochołowa Marii

Smith z domu Bochnak, b. dyr. Zw.
Podh al an i p r zyj aciółki “Orła Ta­
trzański ego ”.

Zmarły przedwcześnieJ an Smith,
mimo żenie pochodził zwłaściwego
Podhala ale z dalszej Orawy, był
członkiem Koł aJana Sabały. Śpie­
wał razem z góralami Janosikowe

nuty i kochał całem sercem każdy
przejaw życia organizacji i gó­
ralskiego w Ameryce. W zmarłym
stracił Zwi ęzek Po dh al an oddań ego
przyjaciela i współpracownika.

Dziś po roku stratę tę odczuwa

najbardziej żon a J ego, M ari a Smi th,
córki, zięciowie i wnuki Rafacze

i Cistonie.

Cześć Jego pamięci!
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Antoni Zachemski

('P&kLd diLUL

- Po zbiórkak, kumotrze?

- K wał a Bogu, sprzętło siedziś,
a wy?

- Jesce ta jakosi młacka stoi,
ale to juz niewiele; zerwie sie

za rosy.

- Ono ta, psio kość zatracono,
to trowsko tego roku byłokwardawĄ

- Baj toć, kazby nie było kwar-

dawe, kie przecie dysca mało co

fy rkło.

- E mało! Po inse roki, kielo

sie to siana zebrało ztakik Soł­
tysik łęgów; kie sieprzeseł chłop
z kosa, to pokos zanim lezoł, jak
baron. Adziś? Kata jesce mokrzej
było, to ta jesce, jesce... kosa

sie chycięła; alekajuz było le­
piej do słonk a, ni e dej Bo ze ucięć.

- Dyć nieinacej było, nealecoz
robi ć.

- Haj, nic cłek nieporadzi, bo

co z poradzis? Panu Bogunieozko-
zes.

- E nie, choćbyś tai jakie ro­
zumy mioł. Jego wolo.

- Ba!

- Jako wej na ten przykłod i z

tym Orkanem.

- No, no, miły mocny Boże...

- Dyć tai głowi ck e mu siół mi eć,
skoro go nie ino u nos znali, ba
i Lachy i Polsko cało, a jesce i

dal si.

- Wiera znali? To ta i w Krako­
wi e mu si ało by ć norodu, musiołbyć
hrubypogrzeb. Boście wy pono byli?

- Byłek i widziołek tam norodu

wsel eni ej aki ego moc: derektorzy,
prefesory, oficery, księdzowie i

jaki ino zy wni e no ród j est; syćko
tambyło.Abyłotuiodnoslu­
dzi sporo... Z muzykami przyje­
chali.

- Patrzcie, patrzcie!
- Ho, z muzykami, bajakoz, dyć

nuta tobyłajego radości u ci echa.
Kie zagrali na rynku zołobnego,
Janosikowego marsia, a pote nad

grobem kie orkanowskę nutę gęśle
zawiedły, to sie nom syćkim rzew­
nie zapłakało.

- Coby nie, nuta ozrzewni, jo
wiem...

- Ale wom, kumotrze, powiem, ze

sie ta i było cemu przypatrzeć,

trza pedzieć, ze sieKraków pięk­
nie pokozoł. Światła na ulicak

(choć to było we dnie), choręgwie
za choręgwiami, a wieńców było ze

dwiesta. Od samego PanaPrezyden-
ta był wieniec.

- Ciewy! Juści oni tawiedzieli,
jeże to nie taki, ani nie siaki,
ba on... gazda! Ze pono matkę
mioł straśnie dobrę?

- Przedobrę. Okrutnie za dzie­
ciarni bano wał a. Dwók miała synów
i oba do skół pośli. Starsy wyseł
na prefesora, a zaś tego młodsego
to ino księzki ciesyły. Calućki

Boży rok pi soł i pisoł, a pote z

tego księzke durkowali.

- Mędreus!
- Ho, ho, moiściewy, jescejaki!

Syćkik księzek nap i soł cosi koło

trzydzi estu.

- He, raty przeraty... Talent!

- Juści talent, głowi ck a, nie

co inse. Kozołby tu na ten przy­
kłod mnie,aboiwom... Powiadaję,
ze j ak Orkan co napisoł, tonikto
tak składnie nie wy zdaj oł. Zol mu,

wiecie, było chłopskiego norodu
i za nim w tyk księzkak banowoł,
za jego scpściem, za ślebodę.

- Bi e dok kochany...
- Z chłopa sie urodził, to mu

ta nijako bieda dziwno nie była.
Kie se z Poręby seł wierskiem po
Gorcak, to mu było poziomo na

całe Podhole. Hań se wydumowoł
naskie sprawy. Straśnie mu serce

za nami płakało, tozto wej był
bez calućkie życie smutny.
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- A mógby sie był radować, kie

go ta i syroki świat znoł i spo-
łecność sanowała.

- Abo na ten przykłod, cy mu to

mus było na wsi siedzieć? Insy
toby poj echoł do Krakowa, do War-

sawy, cy jakie ta jesce wielgie
miasto jest, a on, wicie, nie!

Obj echoł k ęs świ ata, kanysiprecki
bywowoł (pono i w Rzymie był), a

nika nie ostoł, basie ku nom, na

ojcowiźnie wrócieł. Tu go serce

cięgło i tu go ciesyło.
- Wiera on taki był. Jo wiem,

co zol i tęsknota... Kiek wHama-

ryce był, a byłek roków seś, to

mie nieroz taki zol wzion, co sie

widziało, ze mi serce puknie.
- Wy, a co z dopiero tak i Orkan.

Kiele on księzki wypisoł, a ko ź-

dziutkie słowo w nik, to tak, jak
kieby odrobina serca.

- Awewojnęjakotyz...
- We wojneposeł zLegjonamibić

sie za Polskę. Był w cwortym re­
gimencie wro z z Jędrzkem Galicę
(e tym z Biołego Dunajca, co je
to generałem nad podhol ański emi

regimentami).
- Ho, dyć wiem, Boże, któżby go

nie znoł, Galicę. Chłop piękny i

urośniony, jak buk. Takiemu bieda
na drodze zastępić, bo to ze zbój­
nickiego rodu: posieko i porubie
na nic. To wej ś-nim Orkannawoj-
nie był...

- Snim! A kie z wojny przyseł,
to sie znowu księzek chycieł. To

juz tak: co komu dane.

- Juści ono tak. Eze go pono

maję tu sp ro wadzi ć do Zakop an ego?
- I sprowadza, bo choć sie mu

w dolinak zmarło, ale sie mu tu

patrzy. Jakoż orłowi w dolinie

być...

-. Haj, aitojesce, jezeinom
tu przeciebedzie jakosi lżej, kie

gazda między nami legnie, bo ono,

wiecie, boii...

- E boli... Kie se cłek zbocy,
ze ten kochany gazda umar, to tak,

jakkiebyci śklempo sercu rznon..

- Święto prowda, kumotrze! Ale
z tego syćkiego, coście mi tu wy-

onacyli, to jo uwazuj e, jezeOrkan
nie umar.

- Nibyjako...
- E tak, zenie urn ar. Onjejest

cęstka nasej honorności, to zto

pomińęćnimóg. Pókiel Dunajec pły­
nie, pokiel Tatry stoję, pokiel
sie nuta tul o po wi erch ak , pokiel
dusa góralsko jest, potel i Orkan
w tej dusy zyjei bez nie zył
bedzi e.
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CZORSZTYŃSKIE PRZEPROWADZKI
Teoretycznie dopiero za siedem

lat Dunajec, zatrzymany beto­
nową zaporą pod Czorsztynem,

zaleje wieś Maniowy i okolice.
Praktycznie — chyba wcześniej.
Przecież będą tu pracowały dwa
przedsiębiorstwa, które lata zbiera­
ły doświadczenia na budowach w

Tresnej i Solinie. Teren przyszłej
zapory już dziś przedstawia się im­
ponująco: wiele jazgocących ma­
szyn, urządzeń wiertniczych, jakichś
kabli, rur, rowów, baraków. Miej­
scowi z niepokojem patrzą na bu­
dowę i dumają, co tu dalej będzie.

CO ZE SPŁYWEM?

Budowa zbiorników wodnych Czor-
sztyn-Nidzica (główny) i w Sro­

mowcach Wyżnych (wyrównawczy)
zatwierdzona została uchwałą Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Minis­
trów. Projekt nie ogranicza się, o-

czywiście, do samej tylko budowy,
ale swym zasięgiem obejmuje tąkże
rejonizację osiedli zastępczych, no­
wy układ komunikacyjny i nowe

rozmieszczenie terenów rekreacyj­
nych.

Maksymalna powierzchnia zalewu wy­
nosić będzie 1335 ha. Administracyjnie o-

bejmuje on 4 gromady: Czorsztyn, Ni-

dzieę, Charklową i Grywałd. Zalanych
zostanie: ICC budynków mieszkalnych
377 budynków gospodarskich, 23 obiek­
tów usługowo-publicrnych. W związku sr

utratą areału w stosunku do stanu o-

beenego nadwyżki rolnicze kształtować
s(ę będą następująco: Maniowy — 375

osób, Kluszkowce — 231 osób, Czorsztyn
— M osób.

Ale czy rzeczywiście są to nad­
wyżki? Miejscowi zawsze twierdzi­
li, że żyją tylko z rolnictwa. Tym­
czasem, jak wykazuje praktyka,
podstawę budżetów domowych sta­
nowią nie wpływy z upraw rolnych,
lecz dochody z CPLiA, turystyki, no

i z pracy yr Nowym Targu. Zalew,
choć tego nie planowano, zaczyna
jednak oddziaływać aż na powia­
towe miasto. Opracowany plan za­
budowy Nowego Targu nie obej­
mował koncepcji budowy sztuczne­
go zbiornika. I teraz właśnie trze­
ba będzie myśleć o szybkiej moder­
nizacji planu. Jednak nie tylko z

powodu zalewu.
Uruchamiając kilkanaście lat

temu Zakłady Obuwnicze, przy­
puszczano, że ludzie będą dojeż­
dżać z okolicznych wiosek. I rzeczy­
wiście — 18-letni chłopcy chętnie
dojeżdżali autobusami do pracy. Po
południu jeszcze mogli coś w gos­
podarstwie pomóc — i jakoś to szło,
Ale dziś oni mają już po 30 lat,
pożenili się, są dzięciaci, stali się
wysoko kwalifikowanymi robotnika­
mi. I codzienne, męczące podróże
przestały ich bawić. Połowa miesz­
kańców wsi Maniowy dojeżdża do
pracy. Teraz dostaną odszkodowa­
nia i wybudują Nowe Maniowy tyl­
ko po to, by za parę lat przenieść
się ostatecznie do Nowego Targu.

Czy jednak ma to jakiś sens? No­
wotarskie Zakłady Obuwnicze mają

pieniądze i w zasadzie mogłyby po­
móc budować spółdzielcze domki
jednorodzinne. Gdyby*taką kolonię
budowano, można by wówczas za­
proponować tym ze wsi Maniowy:
Mocje tu gotowe domki, oęł państwa
dostaliście odszkodowania, wpiąć’
cie do spółdzielni pierwszą ratę — i
niech się wam dobrze mieszka.
Przecież w waszej wsi i tak tylko
nocujecie... O tych właśnie spra­
wach inwestorzy powinni już dziś
myśleć, jako żę czas bardzo szybko
leci.

Również już dziś trzeb* myśleć, co

zrobić ze spływem przełomem Dunajca.
Wiadomo, że musi być przeniesiony
Edzleś niżej Sromowców. Na obecnym
miejscu już w tym roku zaczyna prze­
szkadzać, a w przyszłymi na pewno bę­
dzie zawadą przeznaczoną do eksmisji.
Tymczasem spływ nie powinien ustać.

Chociażby dlateąp, żę gdy tylko raz roz-

bieąną sic ludzie i porozrzuca sic spraft,
to potem nie bedzie można zorganizo­
wać tej imprezy na nowo. Spływ jest
wielką atrakcją turystyczną i po prostu
szkoda z niego rezygnować.

Opracowując plan zagospodaro­
wania rejonu zbiorników, przyjęto
zasadę zbudowania obwodnicy ko­
munikacyjnej wokół czorsztyńskiego
jeziora. Droga na południowym
brzegu — z wyjątkiem Dębna i
Frydrnaną — zostanie wytyczoną na

trasie istniejącej, z tym, że będzie
to, oczywiście, wygodna, szeroka,
asfaltowa szosa. Natomiast droga
północna, przebiegającą po stokach
Gorców, będzie całkowicie nowa.

Wytyczoną w połowie stoków po­
dzieli ten teręn na dwie części: na

obszar między lasem i szosą, prze­
znaczony pod użytki rolne i na te­
ren między szosą a jeziorem, prze­
widziany na cele wypoczynkowo-
turystyczne. Postanowiono, że właś­
nie pod las, powyżej drogi — prze­
niesie się wieś Maniowy, która zo­
stanie zbudowana zupełnie od pod­
staw. Przeznaczono na ten cel 58
ha. Nowe Maniowy liczyć będą
1800 mieszkańców. Natomiast dolna
część wsi Kluszkowce zostpnie prze­
niesiona do górnej, nie zalanej częś­
ci i zostanie powiększona o 18 ha, na

których zamieszka 600 osób.

Gdyby jednak wywłaszczonym
nie odpowiadały nowe tereny, to

mogą już teraz skorzystać z bu­
downictwa blokowego , w Nowyrń
Targu, względnie będą mogli prze­
nieść się na proponowane przez
władze rzeszowskie tereny w Biesz­
czadach.

GDY POWSTANIE JEZIORO

Zmieszkańcąnu zalewanych tere­
nów odbyto kilka spotkań, Lu­

dzi, rzecz jasna, interesuje ich
przyszłość. Oczywiście, chcą dla sie­
bie jak najlepiej. Dlatego też zę-
brania przebiegały często w nastro­
ju ostrych sporów.

Oto jak wyglądała dyskusja we wsi

Maniowy:
M. — oznaczamy przedstawiciela wła­

dzy, Ch. — ludności miejscowej.

M. — Ą więc zdecydowano, że Manio­
wy zostaną przeniesione na drogę pod
las.

Ch. — Ale my chcemy nad samą wodą
Się budować.

M. — Nad wodą nie możną, bo tam

hędzie strefa mgieł przez większość ro­
ku.

Ch. — Nam to nie wolno, a turystom
nad w°dą będzie wolno?!

M. — Tąk, bo turyści hędą mieszkać

tylko przez dwa letkie miesiące, kiedy
akurat mgieł nie ma.

Ch. — My się ani komarów, ani mgły
nie V°>rny* Ale gdy będzie wioska pod
lasem, to zboże trzeba z pola pod górę
do stodoły zwozić, a gdyby była nad

wodą, to i kęploni byłoby lżej, bo wóz
pełen w dół by ciągnęły.

M. — Proszę obywateli, woda będzie
raz wyżej, raz ni^ej. Nad samą wodą
hędąie taki muł, jak w Rożnowie. Tam
się na pewno nie da mieszkać. Zresztą
jedzcie nad Rożnów i sami zobaczcie

jak tam wygląda.

Odpowiedzieć byle jąk nie można
— ludzie nie dadzą się otumanić.
I tak trochę wytargowali, gdyż lo­
kalizację nowej wsi Maniowy prze­
sunięto spod lasu nieco niżej do
drogi. Zawsze będą mieszkali bliżej
jeziora. Także mieszkańcy Czorszty­
na coś nie coś zyskali. Prezydium
WRN wyraziło zgodę na zabudowę
nadząmcza przez rolników. Wygrali,
jak się to mówi, los na loterii, gdyż
jest to idealny teren na wczasowis-
ko: położony wysoko, stary las,
piękne widoki na cale jezioro, sło­
neczny stok zupełnie pozbawiony
mgieł. Ci gospodarze będą mieli la­
tem najwięcej turystów.

POCZĄTEK SZLAKU

Zalew na pewno zmieni krajo­
braz kotliny. Starzy chłopi tro­

chę narzekali, starzy ludzie nie chcą
zalewu. Zą to młodzi chcą. Nie boją
się wody, widzą w niej przyszłość.
— Gdy tu powstanie jezioro to do­
piero będzie życie — powiadają.

Oczywiście, tąm gdzie projek­
tuje się takie inwestycje, tam nie
można obejść się bez konserwato­
ra. Tym razem nie chodzi jednak o

ochronę zabytków, lecz o ich pełne
zagospodarowanie. Przecież już
dawno w ruinach zamku czorsztyń­
skiego można było uruchomić jakąś.
3ęzońową kawiarenkę. Już teraz

trzebą myśleć o zagospodarowaniu
murowanego kasztelu we Frydma­
nie. Wymaga on nie dużego re­
montu. A jaki piękny hotel i restau­
rację możną by w nim urządzić!

Z kolei w położonych obok, dwu-
kondygnacjowych piwnicach można
zrobić winiarnię — probiernię wę­
gierskich win. Nawiązano by w ten

sposób do historii i uatrakcyjniono
by współczesność. Przy ul. Waks­
mundzkiej w Nowym Targu znaj­
duje się stara karczma, ma nawet

parking. PSS mógłby tu uruchomić
zajazd — gospodę. Przecież właśnie
od tego miejsca zaczyna się wielki
pieniński szlak turystyczny.
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April 18, 1966

Holy Family College, Phila., Pa. 19114

THE TRI-LITE

PO RAZ PIERWSZY w CHICAGO

WIELKI

DNIA 30-GO

KONCERT
PIEŚNI POLSKIEJ

w Wykonaniu Znakomitego
Tenora — Artysty Śpiewaka

ANDRZEJA
BACHLEDY

Rodowitego Górala z Zakopanego,
który zdobył sobie wielkie uznanie
w wielu krajach Europy jak: Włochy,
Niemcy, Rumunia, Jugosławia, Rosja,
Austria, Czechosłowacja, itd.

Obecnie występuje w Stanach Zjedno­
czonych w Nowy Yorku, zdobywając
wielką sławę, jako wybitny tenor.

KWIETNIA, 1966 r.

O GODZ. 8 WIECZ.

w Pięknej Sali Pułaski Ballroom
1709 S. ASHLAND AVENUE

Programie: Pieśni Góralskie, Arcydzieła Literatury
ilcalnei • ■— -
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Dean’s Lecture
— Vej^-*^naers PleaseFeatures Tenor

From Poland
Andrzej Bachleda, eminent Po­

lish tenor, will perform tomorrow

at 1:00 p.m . Slated in honor of
the Polish Millennium, the concert

is one of the Dean’s Cultural Se- ^oac5
ries programs.

' ł

Mr. Bachleda will offer
____

f

consisting of songs from.
and modern composers, as

as of folk songs. >. . .
_

A native of Zakopane, Mr. Bach-f 21 Ą°,Lthc a-M n - -.u

..... ...... ....

,, . “Uius U piuiessursmp. xie nas <»uon/of nm
’

^sin, ^on On!T^rd’ al! sP|e,n'
Andrzej Bachleda , polaka p.a performed with.lhe Cracow Phil- ^rom . 4

Je th tCNar:Side Story-” Sh® also

spellbound with her Inte.o - • Motor,” -A,

Long jeds Me” from 01-
iver” and "l>o I Hear a Waltz”
from the show of that title. Miss
Gimello received her training
from Gertrudę Koehler and Edna
Wood, appeared with the Cosmo­
politan Opera Company in Phila-

adelphia and in various pro­
ductions.

Bachleda, with many important
appearances in concert, radio and
television to his credit, is now on

tour in this country. He said he
likes to work here. The musie of

Chopin still speaks for national
freedom in Poland, he believes.
tachleda loves to discuss Polish

. . ansie with college students.

Musie in Katowice, where heid -

,, . no w holds a professorship. He has'ation/o/^jo: *s

Andrzej Bachleda i polska pm performed with the Cracow Phil-^ f from ...

NYC. — Staraniem Młod-! tv and frequently appears^0 ^Yne omuern *

szych Członków Fundacji Ko-1 c’o on ?°««h televiston and radio. ly, the e- -S- al“

ściuszkowskiej odbędzie się w ,cł,on“rt. ,c"eer h*s ,ak.en h^rktat7o*n "óf ’ V?ssi d-arte/ yissfd1
piątek 1 kwietnia o 8:30 wie- £^,m ‘he S.° .viel Union, Romania, aamore..°\romS “ToS^.’ •Jy1SS‘Puc-
czór w Domu Fundacji 15 E. | »•'tzecboslovakia, East Germany, iartet ^cini.

65 St. NYC koncert utalento-i cz Austria, and Italy. In his current Bob .Turtaglia of Camden, sym-

wanego śpiewaka polskiego — go -,“r’ . ,a® Per*ormed in twenty to~th°Us/pa'thetic player showing strong
tenora Andrzeja Bachledy. 1 st; cities, including appearances at the new, WerrJ signs of being an arranger as well,

i ki ^eW Y°r* Metropolitan Museum >ugh, the/ was accompanist for both artists.

Andrzej Bachleda, urodzony' sk ?rt and the Jersey Ci,y State Im-| Bachleda sang with elear Ital-
W ZakoDanem w Pnlsco en i ■/« Col,e8e- ltai ‘ian in an arietla from"LaCon-
diował w konserwatorium mu-1 <in Besides his great artistic talent, :es wer^ lstanZa in Amore’’ by Caldara.
zycznym w Katowicach a nóż Bachleda numbers among his ensemble 'reę,tat,.ve and J,h® famdiąr "lar-

zycznym w Katowicach, a POZ i »> acromni:,j.m_nt. .l. p„i:.i, cl; t of go” aria from "Xerxes” by Han-
mej w Berlinie i Wiedniu. Od sz rL°T ? , I da»- Although not shown as big or

r. 1944 daje on liczne koncer- i sk ~hamP1<?nshlP “om ;cMe»- / powerful, Mr. Bachleda’s voice
rie was mtroduced to Holy Family —

_

/ was expressive, and no notes fail-

_

THE HERALD-NEWS^FRID^ “

Co£g’TMla PHD- SATURDAY?"APRIŁ "H "1966

le Recital
idko,” by Rimski-Korsakoff.

German, he sang a
~~7<2nn group from

<e, power-
nent, with

*iead tones.

. "Im Fall-
- «cnp’cone” ,rom

Enjoy Be-
»—^'lower Drum

-■"er I Would

lpard nil ci

One of Pol and’ s outstanding
singers came to the United States
in January 1966 with the Cracow
Choir and Chamber Orchestra. It

was Andrzej Bachleda, tenor so­
loist of this ensemble. Readers
of the“Tatra Eagle” will be happy
to know that Bachleda is anative
Tatra Highlander from Zakopane,
who has already won critical ac-

cl aim not only in Pol and but in

Rumania, Czechoslo vaki a, Austria,
Italy, Soviet Union, Yugoslavia,
Germany and now morę recently in

the United States. His American
debut was madę on January 21 in

the Metropolitan Museum of Art
Audi torium in New York City. From

there he travelled to nineteen
other cities in the New England,
Mid-Western, Southwestern and
Southeastern regionsof theUnited
States. Everywhere, musie critics
were imp ressed. “Andrzej Bachleda

sang wi th restraint, control, re-

finement and purety of tonę...”
“Szymanowski’s Lullabies were

given an excellent performance
by Andrzej Bachleda”. So went the

revi ews.

_ _

Mrs. Jane Kedron, sister of Mr.

UG Bachleda has been a house guest. Singers Draw 'roSghTEai

200 To Concert 1 The Northern Highlands Educa-
tion Association will sponsor its

first vocal recital for the Bene-

fit Scholarship Fund tomorrow at

8:30 p.m. in the Northern High­
lands Regional High SchooI, Al­
lendale. Featured in the recital
are Miss Margaret Gimello, so­
prano, of the high school faculty,
and Andrzej Bachleda, tenor, of
Poland.

Miss Gimello received her
basie dramatic training with Ger­
trudę Koehler and her musical

training with Edna Wood. She be-

gan her musical career as a so­
prano with the Cosmopolitan Op­
era Company in Philadelphia.
Miss Gimello has played in var-

• ious musical productions at the
. Gateway Musical Playhouse at
I Somer’s Point, and at the Paper
Mili Playhouse in Millburn. She

lalso toured the United States as

I Annie in a road company of “An-
Inie Get Your Gun." <

Bachleda is a native of Zako­
pane, Poland, and studied at the

Conservatory of Musie in Kato­
wice. He also studied in Berlin

| and Vienna.xSince 1950 he has
been a permanent soloist of the
Cracow Philharmonic and fre-

ąuently appears on Polish radio
and television and with other

'

philharmonics. His concert ca-
'

reer has taken him on tours of
the Soviet Union, Rumania, Czec-
oslovakia, Germany, Austria, It-

aly and Yugoslavia. In 1966 he
madę his American debut with
the Kraków Choir and Chamber
Orchestra as soloist in morę than
20 cities.

The concert will combine clas-
sical and popular selections.

For Chopin s 56th Concert
A Polish tenor, who madę his debut in the Unitę

States this season with the Kraków Choir and Chan- ------------------TSki he close four songs wun

ber Orchestra, will be guest soloist tomorrow evenin Allendale — Morę than 200 from James Joyce, sung in
at Chopin Singing Society’s 56th annual concert at th laSrj ni8ł!,’s' *s h • adding the “Kurpie
r>_i: U itt Northern Highlands Education* From ChoDin. a Drime
Polish Peoples Home, Passaic. Association-sponsored concert^riter in Polish lorę and art,

featuring Polish tenor Anlng “Dumka” and "Pieszc-

drzej Bachleda and soprano... In French Bachleda sang
Margaret Gimello of the North-,mance by Debussy, "Noel

8‘ H1®henfants qui n’ont plus de
S RarhUdsi «n<- moi 1 1 ,ns” and Hindu Son§ from
.B ?chleda ,sans. mau,1y clas- niegie necitai Hall, 8

sical selections in some five concert of ContemporaryMi
languages by Caldara, Schu- . Tuilliard SchooI of Musie, 8
maiyi, Debussy. Rimsky-Korsa-, . ,r

’
-

’'**

koff. Moniuszko. Szymanowski,<«gewood Hcrald-News
and Handel. He sang “Szyman-1----------

owski’s Lullabies” with wordsursday, April 21 106G
by James Joyce.

CITES FREEDOM
After hi« performance. Bach-

leda «|x»kc to pre« representa-$8
his dressing

Hc said the attitude of the jWgk.fi
Poli»h govcrnmcnl. which spon.

ha*. improred^^^HBS,
’

about 1956. He said there^^^HEU^'
n>ore opportunities now

the and^^HK^k-
of musie can • be^^MBSSit

After Bachleda’s tour with the
Cracow group ended on March 2 in

Atlanta, Georgia, he was invited
to remain in the United States
for a few morę months, as the
house guest of Mr. and Mrs.Henry
P. Kedron of Hasbrouck Heights,
N.J. , editors of the "Tatra Eagle”
These two lo vely young p eopl e then
took the initiative and assumed
the role of Bachleda’s managers
and press agents. Chi efly through
their efforts Bachleda gave sev-

eral memo rabie vocal recitals in

the United States. The most im­

IT WILL be the next to the

last appearance of Andrzej
Bachleda in this country before

touring Europę. The concert

tour took him to 20 major cities

in the United States and Can-

ada.
A native of Zakopane, Poland,

Mr. Bachleda, attended the Con-

servatory of Musie in Katowice,
where he now holds a profes-
sorship, and also studied in Ber­
lin and Vienna.

•Since 1944, Mr. Bachleda has

sung in recitals and with lead-

ing orchestras in Italy, Austria,
Germany, Yugoslavia, Rumania
and Czechoślovakia. Since 1950
he has been a permanent solo-
ist of the Kraków Philarmonic.
He also freąuently appears on

Polish radio and television.
Andrzej Bachleda

THE CHOPIN Singing Society=========

will present a program of sacred .

and secular chorał musie in'lS LOURCilS Find Name

Poiisi, and Engiish. -e-Empted, Seek New One
The 35-man group , under the

____ ________

diręction of Edward J. Janiec,The nationwide Arts Councils
has won many sectional and in- America is considering a

temational championships of theln8e of name because, after
Polish Singers Alliance of Amer-Jnoved to New York last
ica, including the Cardinal}^®*

’ iLL°“nd that its title
Hlond Cup, won lwice in succes-1^^^Istered

sion for the first time on record.

Having performed this yearl
in some 20 American cities, 1
Bachleda said he likes the
American people for the wayl
they treat one another. He saidl
he especially likes the youngl
college students and would likel
to introduce "Polish musie tol
them.

He noted that Warsaw has!
now become the scene every|

• year of a musie festival whichl
I draws performers from around

1 the world. Andrzej Bachleda

portant of these was, perhaps,
the recital that took place on

April 1 at the Kościuszko Foun­
dation inNew York City, an event

that was reported by theNew York

Times. The recital attracted a

capacity audience, which within
a short time came completely under
the spellbounding influence of
Bachleda’s singing. This writer

can testify that Bachl eda’ s per­
formance was simply breathtaking
and everyone there marveled at the

singer’s versatility. His reper-
toire included compositions by
Caldara, Handel, Schumann, Schu­
bert, Wolff, Debussy, Brahms,
Chopin, Moniuszko, Paderewski and

Szymanowski. Ali of the songs,

(continued on page 8)
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Kościuszko Foundation,
New York. (Dr. E. Ja­
błoński, Mrs. J.Kedron,
dr. A. Krzy zak, Mr. Bach­
leda, Mrs. A. Rod ziń ski. )

Private concert at the home
of Mr. and Mrs. E.J. Janiec
in Garfield, N.J.

Andrzej Bachleda and the“Tatra Eagle” editors.

Northern Highlands Education
Association Vocal Recital in

Allendale, N.J.

Andrzej Bachleda in Chicago.
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whi ch m ak e great technical demands

upon singers, were interpreted
flawlessly. When the recital was

over, the audience couldnotcon-
tain itself; it applauded enthu-

siastically and shouted “Bravo! ”

and “Encore!”. Not often do so-

phisticated New Yorkers react so

energetically to vocal artists.
Bachleda acknowledged this de-
monstration in hi s characteristic

modest manner.

The same pattern. was repeated
on April 16 in Passaic, N. J. where

he performed during a concert

arranged by Edward J. Janiec and
his Chopin Singing Society; on

April 19 at the Holy Family Col-
1 edge in Philadelphia, Pa. , where,
he gave a recital to the students
and the faculty; on April 22 and

May 5 in Allendale, N.J. when he
was invited by theNorthern High-
lands Regional High School Facuł-

ty Association and by Gerald F.

Hopkins, Superintendent of School s;

on April 30 in Chicago, 111.,
where he was able to sing in the

1argest center of the Polonia as

a result of Antoinette Błazoń-

czyk’s efforts and arrangements.
Two days before his departure to

Young Andrzej Bachleda, Poland’s

leading skier, won a gol d medal in
the World University Winter Games
in Sestriere, Italy, whilehisfa-
ther was touring the U. S.

Pol and on May 6, Bachleda gave a

special private recital for the
members of the Pol ish TatraHi gh-
landers Association 1 ed by their

p resident, Jan W. Gromada and for
the friends of the "Tatra Eagle"
at the home of Mr. and Mrs. Ed­
ward J. Janiec in Garfield, N.J.

What a rare treat this was; one

that will never be forgotten.
The next day Bachleda dispiayed
his talent on the violin, by
joininginwithJan Gromada’ s folk

string ensembl e in East Paterson,
N.J.

But Bachleda is morę than a

truły great arti st, heisalso one

of the most won der ful human be-

ings. One could not help but be
affected by his disarming, warm

person ality. This extremely at-

tracti ve man wi th hi s sh arp “high-
1 ander” features,hispiercing błue

eyes and his bushy, curly, dark

hair, easily won theheartsof al 1

the people hemet. So when heleft
the United States from the Ken­
nedy International Airport in

New York on Sunday, May 8, many
of his new friends were so moved
that they wept.

It is difficult to recall when
Poland had 1ast sent such an ef-
fective cultural ambassador who
combines unusual artistic talent
wi th great charm and in telligence.
Andrzej Bachleda must beurgedto
return to the United States and

give morę recitals in all of the
cultural centers of Polonia. Are

you, the readers of the ‘Tatra

Eagle” interested in helping ar-

range such events? If so, please
1 et us know.

Mr. Bachleda, are you interested
in Corning again? We woułdłoveto

have you soon.

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Razw ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpiewowi tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wrobi em i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefę Topór,
apeluj ę do wszystkich,którzyjeszczenie sę człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tó ry j est chlub ę Pod­
halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


